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Moi b r a c i a !  p o s p i e s z a m  i j a  do w a s ;  od g ło s  
wz g l ędem p a ń sz cz y zn y ,  ob i j a j ą cy  s i ę  o moje uszy,  
z m u s i ł  mn ie  mo ra ln i e ,  i ż  mimo wo li  chw yc i ł em  za  
p ió r o  i p r a g n ę  w tym wzg lędz i e  mo ich  myś l i  wam 
udzi e l i ć .  N ie  powiem j a  tu  n ic  nowego ,  l ecz będę 
s i ę  s t a r a ł  po zb i e r ać  myś i i  tu  i owdz ie  r o z r z u c o n e ,  
aby  j e  r a z e m  w a s z e m u  są d ow i  p r z ed łożyć .  N ie  bę ­
dę  wa m w y s t a w ia ł  z a s a d ,  p o d łu g  k tó ry eh byś c i e  s i ę  
r z ą d z i ć  miel i ,  an i  ż a dn yc h  u s t a w ;  a le  odmaluj ę  
wa m s t a n  u cz u c i a  mo jego,  k tó r e go  doz na ł e m  z a  po ­
s ł y s z e n i e m  s p r z e c z n y c h  z d a ń  o tym t ak  waż ny m 
p rzedmioc i e  i ob jawię  wa m moje zdan i e ,  j a k i e  mi  
s i ę  w t ym wzg lędz i e  na s t r ę c z a .  S p ow od ow an y  byłem 
do t ego  p r z e z  j e dn eg o  z obywa te l i ,  k t ó r y  mi o św ia d ­

czy ł ,  że l udz i e  n i e po s i a d a j ąc y  w ła sn o ś c i ,  n ie  ma j ą  
p r a w a  mów ien i a  o tern, co p r a w d z i w y c h  w ła śc i c i e l i  
z i emi  dotyczy .  Po roze j ś c i u  s i ę  z nim,  wz i ą ł e m p i ó ­
ro  do r ęk i ,  aby  sp ró bow ać ,  czy  mi  wolno p i s a ć  i p r z e ­
k o n a ł e m  się,  że  mogę.

P a ń s z c z y z n a ,  j a k o  e l em en t  w c h o dz ąc y  w ca ły  
s k ł a d  sp o ł e c z e ń s t w a  k r a j u  i w w a r to ś ć  pos i ad ło śc i  
z i e msk i ch ,  j e s t  p r ze d m io t e m n a d e r  w ażn ym  ; w y m a ­
g a  p rze to  og l ęd neg o  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  i u sun i ęc i a ,  
co do r o z p r a w y  o nim,  wsze lk ie j  na mi ę tn oś c i ,  k t ó ­
r a  zwyk le  do j e d n o s t r o n n o ś c i  i w n a s t ę p s tw ie  do 
n a j / g u b n i e j s z e j  z ac i e k ło śc i  wiedzie ,  a  z t ąd  wyn ika  
bez s i l no ść  i n i edo ł ę s tw o  —  n i ecnoty  ludów d ługo  
pod j a r z m e m  ab so lu ty zm u  j ę c z ą c y c h —  z t ych to wad 
w ła śn i e  nam w y gr ze b ać  i wy grz eby wa ć ,  nie z a ś  g ł ę ­
biej  w n ie  z a p u s z c z a ć  s i ę  na l eży.  Z  bólem se r c a

s ł y sz a ł e m ,  j a k  s t r o n n i c t w o  d a r ow an iu  do ra ź ne m u  p a ń ­
szc zyzny  s i ę  o p i e r a j ące ,  s t r on n ik ów  w y z n a n i a  p r z e ­
c iwnego,  za  r z eczy wis t em b ra t e r s t w e m  o b s t a w a j ą — 
cych,  ty tu ł em komun i s tów ,  co w i ęks za  d em ag ogó w  
lżyło — u t r z ymu ją c ,  iż s p o ko jn o ść  t e r a z  i s t n i e j ą ca ,  
tylko p r z ez  tych w a r t og ło wó w  i z ap a l eńc ów ,  n i c  
n iepó s i a da j ący ch .  j e s t  z - g r o ż o n ą . —  Z a r z u t  ten j e s t ,  
śm ia ło  r ze c  mogę,  n a j n i e sp ra w ie d l iw sz y  : gdyż  w ię ­
k s z a  czę ść  właśc i cie l i  z i em sk i ch  z tą  myś l ą  s i ę  po 
j e d n a ł a  —  i ob j awi ł a  sk u t k i em  swe  chęci ,  nie c z e k a ­
j ą c  na  g ło sy  m e m a j ą ey c h  w ła sn oś c i ,  k t ó ry ch  p r z e ­
c iwn icy  dem ag oga mi  ko mu n i s t yc zn em i  n a z y w a j ą  —  
w ię ksz oś ć  z a ś  g ło su ,  j e s t  g ło s em B o g a ! i d z i ęk i  
Bog u !  s t a ł o  sie.  —  Myśl  poczę t a ,  p o s z ł a  m iędzy  
l udzi e ,  o b es z ł a  i do r a zu  ob j aw i ł a  s i ę  w czynie .

N ie  w d e m o k r a t a c h  p r ze t o  j e s t  po ś r ed n i a  p r z y ­
c z y n a  i i n i c j a t y w a  d a r o w a n i a  pa ńs z c z y z n y ,  a le  w ła ­
ś n i e  w w iększe j  l iczbie obywatel i  z i emsk i ch  —  a  s t r o n ­
n i c two  temu czynowi  s i ę  sp r z ec i w i a j ące  s am o  sob ie  
r ob i  n i epokój  —  i swój  wpływ,  k tó r y  w chwi l i  obecnej  
k ra jowi  t a k  j e s t  po tr zebny  — n i s zczy ,  a  idei  b r a t e r ­
s t w a  u w ła c z a j ą c  irnie r z e t e ln y ch  pa tryo tów  i w iar ę  
w s i ebie  na z aw sz e  u t r ae a ,  — obo wiąz k i e m t edy n a ­
s z ym  j es t ,  k ra j  od z na c zn e j  s z ko dy  w tym wzg lędz i e  
z a c h o w a ć —  t ak  obow iązk i em tego,  co g r z e s z y ,  j a k  
ró w n i e  i tego,  co s i ę  na  to pa t r zy .  — A u to r  p i s m a  
n in i e j s z ego  uczu ł  ten obowiązek  t ak  żywo,  iż m imo  

z a r z u c o n e j  mu n i e ko m pe te n c j i  mówien ia  o tym p r z e d ­
miocie ,  za  p ióro chwyci ł .  J e s t  on w i s toc i e ,  aby  

mówić bez ogródk i ,  podz i śdz i eń  bez m a j ą t k u  i m i­
mo b ir e tu  dok to r sk i e go ,  chęci  do p r acy ,  p r a c o w a ­
n ia  d łu g o l e tn i e go  i p r acowi to śc i ,  n ie  sp o cz y w a ł  do ­

ty c h c z a s  na  ró ż a c h ,  j e d n a k  wyzn a j e  s z c ze r ze ,  iż  
mimo  u a j p r z y k rz e j s z y c b  oko l i c znośc i ,  w j a k i ch  s i ę
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w  życ ia  sw o jem z n a j d o w a ł ,  n igdy komu n i s t y  ani  
d em ag og i e m  nie był ,  ani  do w or ka  obcego nie kon 
fcurował .  N ie  d l a t ego  czyni  to w y z n a n i e ,  j akoby  

snu t en  z a r z u t  s zcz egó ło wo  c z y n i o n o :  z an ad to  b o ­
wiem od sobi e  życz l iwych  j e s t  zn an y ,  aby tego po­
t r z e b o w a ł ;  czyni  to j e dy n i e  w celu z y s k a n i a  w iary  
w t o ,  co w pis inie n in i e j s zem w ob ron i e  s t r o nn i c t w a  
pos t ęp owe go ,  do k tó r ego  z chluby dla na ro du  c a l a  
m ło dz i eż  obojej pici  na leży ,  powiedzi eć  zamy ś l a .  
P r z e t o  aby w t ak  w ażn ym  p rzedmioc i e ,  j a k  j e s t  d a ­
r o w a n ie  p a ń s z c z y z n y ,  p r zy j ś ć  do z j ednoczen i a  my­
ś l i ,  ch ron i ć  s i ę  ma j ą  r o z p r a w i a j ą c y ,  t a k  z j edne j  j a k  
z  d ru g i e j  s t r o n y ,  wsze lk i e go  un ie s i en i a ,  k tó r e  r o z ­
s ą d e k ,  po ry w a j ą c  go w wir  s z a l u ,  zupe łn  e t amu j e :  
g d y ż  r o z b i e r a j ą c  r z e c z  z imno,  pokazuj e  s ię,  że oba 
s t r o n n i c t w a ,  p r z y s t ę p u j ą c  do r o z p r a w y  tego p r z e d ­
mio tu ,  n a j s z l a ch e t n i e j s z e  ma ją  cele :  wyc hod zą  bo­
wiem z j e d n e g o  i t egoż  s a m eg o  s t a n o w i sk a ,  z.apo- 
z n a w a j ą  tylko ten swój  wza jemny  s t o su ne k ,  a  to nie 
b ez  g r zechu ,  i s zk o dy  I tak pos t ępowi  czyl i  de 
m ok r ac y i  w y ch o dz ą  oczywi śc i e  z. n a j c z y s t s z eg o  ź r ó d ł a ,  
t o j e s t :  z  idei  b r a t e r s t w a  n iezmyś lonego  ku  ludowi  
w i e j s k i e m u — idea  ta  j e s t  św ię t ą ,  boską  : bo z n i e­
b io s  na m  w d a rz e  p r z e z  Zbawic i e l a  n a s z e g o  na  po­
z iom zn i e s ioną .

Z a  t a k ą  i deę  de m o k r a t a  nie z a s ł u g u j e  wcale  na  
t y t u ł  ko m u n i s t y  an i  dem ag o ga ,  choćby  na w e t  był  
z a p a l e ń c e m : bo zn a jd z i e  s i ę  z a w sz e  sposób ,  s z l a ­
ch e t n e  un ie s i en i e  od o s t a t e czn oś c i  ochroni ć .  —  Op-  
po zyc y jn i  czyl i  ludz i e  d o ś >'l ad czen i a  wychodzą  r ó ­
w n ie  ze  s t a n o w i s k a  t a k  św ię i eg o  j a k  i d e m o k r a c i : 
bo  o p i e r a j ą  s i ę  o ideę sp r awi ed l iw ośc i ,  b ez  której  
ś w i a t  i s t n i eć  nie m o ż e ;  o ideę i po t r zebę  p o r z ą d ­
ku ,  bez k tó r ego  sp o ł ec z n o ść  t r w ać  nie  może ;  oba 
więc  s t r o nn i c t w a  t ak  s z l a c he tn i e  u spo so b io ne  i tak 
w z n i o s ł e  cele  na  oku  m a j ą c e ,  j ed nob y  powinny  
mieć  im ie ;  a le  f a t a l ność  n i e w y ro zu m ia ło śc i  d a t a  im 
r ó ż n e  imiona .  Z po różn i en i a  imion wysz ło  z a p o z n a ­

n i e  s t a n o w i s k a ,  za  po ds t awę  im s ł u ż ą c e g o  i z a po ­
z n a n i e  wza ie inne  z a sa d  im wspó lnych  — z tąd  po­
sz ło ,  iż s t a n ę ły  pr zec iw sob . e  —  i wyda j ą  sobi e  pon ie ­
k ą d  w o j n ę ,  wo jnę tein zg u bn i e j s zą ,  im t rudni e j  im 
j e s t  u z n a ć  to wza j em ne  swoje  s t an owi sko .  Pocho ­
dzi  to j edyn i e  z l ekk i ego  s ą d z e n i a  r z eczy  i w z a ­
j e m n e g o  l e k c e w a ż e n i a : bo p rzy  świe t le  b l i ższem 
w id z i a ne  oba s t r o n n i c t w a  żąd a j ą  tej s amej  i j ednej  
r z e c z y :  demokrac i  b r a t e r s t w a  — a  to j e s t  sp r a w i e ­

d l iw oś c i ą  —  ludzie  d o św ia d cz e n i a  spr awied l iwośc i ,

a  ta  j e s t  b r a t e r s t w em  — czyż  powinn i  ludzi e  j ed en  
mający  cel i j e d n ą  wolę mieć dw a  im ion a  i d w a  o -  

bozy ? 7t t ak i ego  to n i epo rozu mien i a  p och od zą  n a ­
zwy obe lżywe t ych tyle s z a c u n k u  g od ny ch  s t r on n i c tw  
i s t a j ą  s i ę ,  z boleśc ią  to wyznać  mu szę ,  p r aw ie  ko ­
n i ecz nośc i ą  i to na j t i i e z a s łu że ń sz ą .  P r z y  t ak  nie- 

s z c z t ś l i w e m  rozdwo jen iu  z a p o m i n a j ą  l udz i e  d o ś w i a d ­
cze n i a  —  mimo wielk i ego d o św ia dc z en i a  —  że z a ­

w ie szen i e  m i ecza  Damo k le s a  nad  sobą  p r z e d ł u ż a j ą .  
Po dż eg ac z om  bowiem i n i ep rzy j ac io łom lud zko śc i  
po t r z eba  z r ą k  wy t r ąc i ć  broń.  k t ó r ą  n a s  c z a r o d z i e j ­
sk o  na szemi  w ła sn em i  s ł abo śc i am i  dzi e l ą ,  i . p r z y -  
tein swy ch  celów,  d u rze n i e m nas ,  dop ina j ą .  Czyż  nie 
dość  j u ż  Syb irów,  Kufsz t e jnów,  Sz p i l be rgów ,  knu tów ,  
ki jów kap ra l sk i ch ,  s zub i e n i c  i r z e z i  na  b r ac i  n a s z y c h ?  
Wszak  nam ś w i a t  p r zyz na j e ,  że  j e s t e ś m y  a p o s t o ł a m i  
wolności ,  ż ą da m y  go rąc o  g w a r a n c y i  na sze j  n a r o d o w o ­
ś c i ?  a ubezp ieczy  s ię ona  t rwa l e  j ed yn i e  t ylko  n a j r y -  

ch l e j s zem zb l i żen i em s i ę  do w ło ś c i a n i n a — a  to zb l i żen i e  
n a s t ąp i  i n a s t ą p i ć  mus i  ze  zn i e s i en i em pa ń sz c z y z n y .  
Czyż  nie z rob imy  choć j e d n e g o  k ro k u  n a p r z ó d ?  
w sz ak  n a m  wolno —  w s z a k  nam pozwo lono !  a  kto 
chce  o s i ą g n ą ć  cel , mus i  t a k ż e  mieć  m o cn ą  wolę 
użyć  do t ego s t o so w n y c h  ś r o d k ó w  —  bez t ego  j e s t  
p r a g n i e n i e  z a  ce lem ty lko  z łu d ą  lub s z a r l a t a n e r y ą  —  
czyż  p r zys to i  nam,  ab yś m y  dz i s i a j  n a  t en  z a r z u t  
z a s ł u g iw a l i  ?

Z rz ek n i jm y  s i ę  z a t e m tej g robowe j  s t r u p i e s z a ł o -  
ści  —  ni ech  n a s  r a cyon a l i zm  nie  zwodz i ,  męczy ł  on  

l u dz k oś ć  od t r a k t a t ó w  we s t f a l sk i ch  p o dz i ś d z i eń  
a le  s ł u c h a jm y  r a cze j  s ł o w a  b o ż e g o —  to j e s t  p r z e d ­
wieczne ,  to j e s t  dz i s ie j sze ,  to mówi  do s e r c a ,  do 
uc zuc i a  —  do p r z e k o n a n i a ,  c zyż  j e s z c z e  i dz i s i a j  
z ac i ąć  s i ę  mamy  —  i n i e  zechcert iy z ro zu m ieć  t ak  
j a s n e g o  g ł o s u  czuw a jąc e j  dob ro t l iwie  na d  n am i  o- 
p a t r z n o ś e i ?  A  wiecie  dokąd  n a s  to s ł ow o  boże  
p r o w a d z i ?  Do na sz e j  matk i ,  do n a s ze j  Po l s k i ,  Pol ­
ski  wielkiej ,  d em okr a ty czn e j ,  k t ó r a  s i ę  s t a n i e  o g n i ­
sk i em oświa ty  wyróWnywa jące j  s zczy to wi  p i e r w s z y c h  
na ro dó w  ośw iec ony ch  e u ro p e j s k i c h )  Czyż  d la  t ak i e j  
Po lski  of i ar a ,  j a k k o l w i ek  w ie lką  s i ę  w y d a j ą ca  w po­
r ó w n a n iu  wielkiej  j e j  p r z y s z ło ś c i  może  być z a t r u -  
d n ą ?  z a t r u d n ą  d la  tej to P o l s k i ,  k tó r ą  za  te b ł a he  
u zy sk a m y  ofiary,  z a  te s z c z ą t k i  b rud ów  f e ud a l ny ch !

Nie  pa t r zm y  s i ę  po za  s i ebie ,  gd y śm y  s t a l i  pod 
obcymi  r z ą d a m i  a b s o l u t y s t yc zn y m i  —  t am leży o b a ­

lona  obmie rz łość ,  p l u g a c t w o ,  n i e e s t e tyczność ,  z a p o -  -
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mni jm y  o t em —  ale  z a p a t ru jm y  s i ę  na n a s z ą  p r z y ­
sz ł o ść ,  t am mamy j a s n ą  gw ia zd ę  p r ze z na c ze n i a  i r o z j a ­
śn i o n y  bo ską  dob ro t l iwośc i ą  obsze rn y  poziom i t ak  
cz y s t e  życie,  j a k  j e s t  s e r c e  nadobnej  dziewicy z am i e ­
n i a j ą c e j  w kwiecie  wieka  sw eg o  w ianek  swojej  n i e ­
po ka l a ne j  c zys to śc i  obycza jów za  n i e p os z l ak ow an ą  
p r z y c h y l n o ś ć  ko ch a j ą ceg o  ob lub i eńca .  — Czyż  nie o- 
p łac i  s i ę  sowici e,  na  o d zy sk an i e  t ak ie j  o jczyzny ,  
sp i e s zy ć  co tchu  z o f i a r ami?  i czy m e  j e s t  ś m i e r ­
t e l nym g rz ech em ,  za pa rc i e m  s i ę  wsze lk i ego  pa t ryo  
t yzm u ,  z m a r n y m  da tk i em  s i ę  oc i ągać  i wtedy go 
daw ać ,  k iedy  d a r  s t r a c i  sw ą  w a r t o ś ć ?  Zo s t a w ia m  
czy t e ln ikom r o z s t r z y g n i e n i e  tych kwes ty i ,  dodam 
ty lko ,  ze  zd row y  zm ys ł  s e r c  n i e s k a ż o n y c h  na sze j  
m ł od z i e ży  j e s t  kamien i em p rob i e r cz ym  w tym wzg lę ­
dzie ,  a  sy l og i8 t ycz ne  u w ag i  d ok t r yn y  ze s t a n o w i s k  
po l i t yc zn ych ,  nac io na ln o  - eko no mi czn ych  czyl i  go 
sp od a r cz y c l i ,  p r a w a  cywi lnego i f i l an t rop i j nych ,  s ą  
t y lko  k o n a j ą c e  g ło sy  p r z e s z ło śc i  f euda lne j  i mogą  
na jw ięce j  z a  z a r z u t  k a r ł o wa to śc i  s ł u ż y ć :  g dy ż  wiel 
ko ść  l udz i  i ich w a r t o ś ć  w życ iu  k on s t y tu cy j ne m nie 
p o l e g a  an i  po l egać  będzi e  na  ka p i t a ł a c h  an i  na  r o z ­
l e g ł yc h  n a  miłe k w a d ra to w e  w łośc i ach ,  a le  n a  cno ­
t a ch  oby w a t e l sk i c h  — na  p r a cy  —  na z a s ł u d ze .

P r z e t o  aby  w r o z t r z ą s a n i u  tej żywo tne j  k w e s t y ’ 
u n i k n ą ć  wz a j e m n yc h  ob e l g ;  gdy ż  u na s  ani  komu 
n i s t ó w  an i  de magogów ani  p r aw dz iw y ch  a r y s t o k r a t ó w  
n ie  ma,  na l eża łoby  abyśmy  sobi e po roz daw a l i  na tu r a ln e  

im iona ,  j a k i e  nam każ d em u  na leżą ,  i aby ka żde  s t r o n ­
n ic two zaczę ło  coko lw iek  s z a n o w a ć  s i ę  wzaj emn ie  
i s t a r a ć  n a m  s i ę  na l eży ,  aby u n i k ać  l e k ce wa żen i a —  
a  Boże  z a c h o w a j  —  wz a j e m n e j  w zg a rd y  lub pode j ­
r z l i w o ś c i ,  k tór e j  ko n i e cznośc i ą  j e s t  w za j e m na  na  
śm ie r ć  i życi e  c z y h a j ą c a  zaw i ść  —  p r z y k ł a d  żywy 
ro k  1 8 46 ,  kosy,  r e p y ,  mordy ,  r ab un k i  i g w a ł t y , —  
a  gdy  s i ę  t y ch  wad  d lug i cmi  wieki  p r z e z  i s t n i en i e  
k a s t  i w ysz cze gó l n i en i a  c h i m ery czn e  nab y ty c h  p o ­
zb ędz i e my ,  po s ł u ży  nam to w i e h e  do r o z p i a w  o in­
n y c h  p r z ed m io t ac h  —  k tó re  nam ka żda  chwi l a  życia 
n a s z e g o  k on s t y tu cy j neg o  n a s t r ę c z a  •—  Wyznać  bo­
wiem mus imy  o twa rc i e ,  że r o / u m y  nasze ,  j e że l i smy  
j a k i e  mieli  i d o t yc h cz as  mamy ,  s ą  tylko rozumami  
d ro b i az g o w y m i ,  k tó r e  s ię nie w aż ą ,  pon iekąd  nie 
mog ą ,  w yk roc zyć  za  obręb  zw y k ł e go  k r a m a r s t w a  
n a s z e g o ,  do j a k i e g o ś m y  pod r z ąd em  abso lu tnym,  

gdz i e  nain p i s a ć  an i  mówić  n ie  byio wolno,  egoi ­
s t y cz n i e  n a w y k l i —  p rze t o  mą dr o t a  n a s z a  s amolubna ,  
k a s t y c z n a ,  m a j ąc  swó j  k r e s  z dniem us t a n i a  r z ą d u

abso lu tnego  —  o p u s z c z a  n a s ;  a  my zmu sz en i  j e ­
s t e śmy  rozpo czy nać  życie  nowe,  nowym że t a k  po ­
wiem,  rozumem,  a  ten j a k o  nowy ,  czyl i  młody,  j e s t  
n i edoświ adc zon ym —  nie powiem więcej  —  p rze to  
j e s t  g o r ą c y m  i j a k  r e k r u t  s z t y w n y m ; —  d z iw na ż  więc,  
że  u t y k a ?  N ie ch że  tu t a j  ludzi e do św iad cze n i a  p r z y ­
łoż ą  swe j  p r a cy  —  niecha j  n i e do ś wi ad c ze n iu  pomo­
g ą  — z a p a ł  go r l iwy  ł ago dz ą  —  młodymi  k i e r u j ą ;  
a  n a t e nc z as  ba rdz o  p i ękne  będz i e  po wo łan i e  i ch  
oppozycyi  — a ich p r a ca  i u s i l ność  da na m ży zn e  
owoce — a  ochroni  na s  od s a ty ry ,  od k ry ty k i  —  od 
zguby  —  od śm i e s z n o ś c i :  śm ie sznym i  bowiem w yd ać  
s i ę  mus imy,  gdy  s z e r z ą c  b r a t e r s t wo ,  p i s mem i s ł o ­
wem -  r z ec zy w i s t e g o  b r a t e r s t w a  j a k i e  p r ze z  s t a n o ­

wi sko  i w y z n a n i e  j e d n o r o d n y c h  z a s a d  j u ż  w r ę k a  
mamy —  z a p i e r a m y  s i ę  —

Tu wolno mi powiedz ieć  będzie ,  że s t r o n n i c t w o  
d em o kr a ty czn e  i m łodz ież  n a s z a ,  k t ó r a  mimo z u ­
pe łnego  b r a k u  i n s ty tucy i  e du ka e y j nz c h ,  j u ż  z  p r z y ­
rody j e s t  d em o k r a t y cz n ą  — in s tyn k t e m poj ę ł a  tę n a j ­
w i ększą  ko ronę  sp r awie d l iwo śc i  n iebios ,  b r a t e r s t w o  
swych  ro d a k ó w  i u s i ł u j e  tę i deę  b ło g ą  , l u d zk o ś ć  
j e dy n i e  u s zc z ę ś l i w ia j ą cą ,  p r z e n i e ść  w życi e  i p r a k ­
t y k ę ;  cóz  więc mocn i e j s ze  czy pojęcie  idei  czy d o ­
ś w i a d c z e n i e ?  Tu ob j a wi a  s i ę  r z ec zy w i ś c i e ,  że  s e r c e  
młode  i n i e s k aż o n e  odg ad u j e  sp r aw i e d l i w o ść  n a j ­
w yż sz ą  d o r azu ,  s t a j e  w je j  ob ron i e  i w tem o b j a ­
w ia  p r a w d z iw y  i r z e t e ln y  p a t r y o ty z m :  bo t ak i  t y l ­
ko na  s p r a w i e d l i w o ś c i  i n a  u z n a n i u  r z e t e ln em  g o ­
dnośc i  b r a t e r s k i e j  n a s z y c h  w s z y s t k i c h  ro d ak ó w  o p a r ­
ty  pa t r yo ty z m  j e s t  p r aw d z i w y m  i z ba w ie nn ym ;  w s z y ­
s tk o  i nne  j e s t  f a ł s z em ,  s zy zm ą ,  obłudą ,  z d r a d ą ,  j e -  
zu i t yzmem,  s a m o l u bs tw em ,  nowym rok o s ze m  p r z e ­
ciw ludzkośc i ,  p r zec iw  Pol sce  — • ko n f ed e ra cy ą  bew 
kon fed e r a tów  —  wydan i em nowe j  n i e p r ak ty ko w a ne j  
swo je j  o j czyźn i e  wojny.

Z ł ą cz y w sz y  p rze to  tę i deę  s p r a w ie d l iw oś c i  b e z ­
względne j ,  n iez .myślonego a l e  go rą co  i żywo  poję t ego 
p a t r yo ty z m u  ze ś w ie tn ą  p r z y s z ło ś c i ą  na sze j  u k o c h a ­
nej  matk i  o jczyzny ,  w idz imy  j a w n ie  z a p a ł  boski  
m ł odz i eży  na sz e j  i d ąż n o ść  s z l a c h e tn ą  demokra tów ,  
aby  o s t a tn i  b rud  f euda lny „ p a ń s z c z y z n ę ' *  n a w e t  
co do imien i a ,  j a k o  j e d y n ą  za p o rę  po j e d n a n i a  s i ę  
w sz y s t k i c h  ro da kó w  węzł em n i e r o z e rw a n e g o  b r a t e r ­
s t w a  —  z k r a j u  wy rugować ,  i tem sa m em  go śc in i ec  
bi ty l a u r em  uwieńc zon y  do p r z y s z ł e j  Po l sk i  matki  
n a s ze j  u t o r o w a ć :  bo dz is ia j  j u ż  nie mamy  dowolno­
śc i  wybier ać  to lub owo —  dz i s ia j  m a m y  w yraźn i e
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%  dać  Pol sk i ,  żądać-  je j  j e d n a  myś lą ,  j e d n ą  wolą ,  kość  ca ł ą ,  j a k  np.  n a jw y ż s z a  i dea  sp r a wi e d l iw o śc i ,
j e d n y m  c z y n e m ;  p r ze z  t an i e  tylko ż ą d a n i e :  bo t ak i e  ma  p i e r w s ze ń s t w o  p r zed  k a ż d ą  i n ną  i n s t y t u c j ą  pod -
ty lk o  dz i s i a j  dla nas  j e s t  sp r awi ed l iwe m,  z y s k a m y  r z ę dn ą  i c ze ść  tylko ma łą  lub n i e k tó r e  i ndywid ua
s y m p a t y e  i s z a c u n e k  na rodów eu ro pe j s k i c h ,  zy sk a m y  do tyczącą .  Z r e s z t ą  pomni jmy,  czy  tez  i włośc ią
pomo c  F r a n c j i ,  pomoc N i emiec ,  pomoc Wiedni a  i 
w s z y s t k i c h  o ś w i e c o n y ! )  l ud z i ;  w p r zec iwn ym raz i e ,  
g d y  s i ę  z  tą  myś lą  r oze jdz i emy ,  uboczny ch  i n iedo-  
w a r z o n y c h  chw y ta j ąc  s i ę  b ły sko t ek  i ma rn ośc i ,  pod ­
p a d n i e m y  p o w s / e c b n e j  w zg a r d z i e  —  i to co nam 
j e s t  na jd roz sze in ,  n a ro d o w o ś ć  n a s zą ,  na  d ług i e  wie­
ki  u t r ac imy.  Rodacy,  b r a c i a  moi !  j edne j  myś l i , j e dn e j  
woli ,  j ed n eg o  czynu  nam po t r z eb a !  k aż d a  i nna  w ia ­
r a  j e s t  h e r e z j ą ,  j e s t  pot ęp i en i em,  j e s t  podszep t em 
s z a t a n a ,  n io sącego  za  nami  ka jd an y  •— • k tó r yc h  my 
w ło śc i an i now i  u l / y ć  m e  chcemy,  a od k tó ry ch eś m y  

j e s z c z e  s am i  nie ba rdzo  da leko  od sk o cz y l i ;  gdy  s ię 
o c k n ą ć  m e  zech cem y  to i p r zepa ść  t uz  p r zed  nami !  
a  z a t e m do c z y n u !  W p rz e k o n a n i u  więc z  d o ś w i a d ­
c z e n i a  cod z i ennego  cze rpn i ę t em,  j a k  n iski  j e s t  s t an  
o ś w i e c e m a  n a s z e g o  w ło śc i an in a  •—• nie  t r af imy do 
s e r c a  j ego  i do p r z e k o n a n i a  ż a d ny m  sof iz ina t em,  
t y lko  j edyn i e  r z e t e ln oś c i ą  n a sz eg o  s e r c a  —  to j e s t :  
m us im y  go p r z e k o n a ć  naocz n i e  pos t ępk i em n as zy m ,  
źe  mu ka jd an y ,  dz ie lące  go od obywa te l a  t e r aźn i e j  
s z e g o  i i nnych  o świecon ych  ludzi ,  zw a ln i a my  —  a 
w to uw ie r z y  on tylko n a t e nc za s ,  gd y  od niego 
p a ń s z c z y z n y  z ad ać  nie będz iemy —  a  u z y s k a w s z y  
j e g o  s e r ce ,  i p r z e k o n a n i e  czynem,  nie u legn ie  on 
n igdy  p o d z e g a m o m  z łych  ludzi ,  op i e r a j ąc ych  s i ę  ty l ­
k o  na  s ł o w ac h ,  gdy go czyny  n a s z e  o s zc ze ro śc i  
i  dob re j  chęci  na sze j  na za w s z e  ubezp i eczą  i upe­

wn ią .  Tym tylko spos obem zn ikn i e  r ozdwojen i e  mię­

dzy  w łośc i an inem a  obywatel em d o ty c h c z a s o w y m ,  
a  n a s t ąp i  ob yw a te l s two  p o w sz ec h n e  —  i dopiero 
w tym momencie  na  d r odz e  p r a w dz i w e j  do o jczyzny  
n a s z e j  zna j dz i emy  się.  Dopóki  tej d rog i  n i e uch wy c i -  
my,  na  nic s i ę  nie p r z y d ad zą  wszelk i e  i n ne  obrady,  

s c h a d z k i ,  komi t e ty  i t y s i ą czn e  i nne  t r a g i c z n e  komedye.
N a  za r z u t y  s t r o n n i c t w a  l udz i  do św ia d cz en i a  —  

co  do p r a w  h y po t e k ow an yc h  wierzyci el i  — powiem 
ty lko  tyle,  ze s t r a t y  ich i wyn ik nąć  mogące  na  wy­
p ad ek  d a ro w a n ia  p ań sz c z y z n y ,  z u szcze rbk u  k a p i t a -  , « 
ł u n i e s p ra w ie d l iw o śc i ,  s a  tylko imag inaey jne  —  gdyż
n a j p i e r w ;  na  w ia dom oś ć  tego zd a rz e n i a  miejsce 
mieć  ma j ące go ;  g ło s u  nie po dn osz ą  wierzyc i e l e  n i ­
g dz i e  —  po w tó re :  w k o l i z j i  r ó ż n o r o dn yc h  obowiąz ­
ków,  gdy wszy s tk i e  n a r a z  dope łn ione  być nie moga,  
i d ea  p a n u j ą c a  —  zba wi a j ąca  n ie ty lko na ród  ale  ludz.

nin n ie  c i e r p i a ł  z a  na s ,  j u z  s a m a  n az w a  poga r dy ,  
j a k ą  n os i ł  od cza só w Noego  lub P i a s t a ,  byle na j a ­
k iko lw iek  z a s ł u g u j e  od w e t ;  —  j e d n a k  na w e t  ko l i -  
zya  t a  w obecnynm r a z i e  nie j e s t  t ak  s t r a s z n ą  an i  
t ak  o k r u t n ą ,  j ak  s i ę  ludziom do św ia dc ze n i a  wyda j e :  i 
t ak ,  n a jp i e r w :  r o z p a t r z y w s z y  s i ę  n ieco bl iżej  i z z imną  
k r w ią  w nasze j  p r zys z ło śc i ,  poka zu j e  s ię,  źe  zdą  
źamy  o lb r zymim k rok i e m do Jadu,  p o rz ą d k u  i s w o ­
body,  a  zo s t aw ia m y  za  sobą a n a rc h i ę ,  a  z a t e m nie 
tylko w ie r zyć  ale  p r z e k o n a n y m  być można ,  źe k r a j  
u z y s k a w s z y  k o n s t y t u c j ę  i u p o r z ą d k o w a w s z y  s i ę  po 
d łu g  p r aw ,  r o z um ie  s ię sp r aw ie d l iw y ch  ; bo dz i s i a j  
innej  s z a n s y  j u ż  n ie  ma,  pomyś l i  s z cz e r ze  o tern, 
j a k b y  w szy s t k i ch  obywatel i ,  k t ó r z y  p r zez  d a r o w an i e  
p a ń s z c z y z n y  w sk ł a d z i e  r z e c zy  dzi s i e j s zym coś  uc i e r ­
p i ą ,  w y n ad g ro d z i ć  czyl i  s z k od ę  im zwróc i ć ,  i cię 
ż a r u  tego,  k tó r en  pon io są  lub pon ie ść  i nuszą  —  im 
ul żyć — g d y ż  ka żd y  z k r a j ow ców  czyl i  p r a w d z iw y c h  
obywatel i  ko ns t y tu cy j nyc h  za  z a s z c z y t  sobi e p o c z y ­
t a,  c zę ść  t r u dó w  na  od bud ow an i e  o j czyzny  kon i e ­
czn ie  n i ezbę dn ych  — pon i e ść  —  gdyżb y  na  p r z e s z ł o ś ć  
ws tyd z i ć  s i ę  m u s i a ł  źe  ws zed ł  do r a ju  — nie  w s t ą ­
p iw s z y  do czysca .

Z a r z u c i  mi kto z s t r o n n i c t w a  k o n s e r w ac y j ne go ,  
a  gd z i e  j e s t  l e g a l n a  pe w n oś ć  tej i dea ln i e  od ma lo ­
wan e j  r ę k o j m i ?  —  O d p o w i a d a m :  w idei  s p r a w i e d l i ­
wośc i ,  k tó r e j  p r a w i  obywa te le  k r a j u  ko ns t y tu c j ’j n e -  
go n igdy  s i ę  nie  z a p r ą :  bo p r z y s t ę p u j ą c  do swo-  
bod i ko rzyśc i ,  do j a k i c h  go o sw o bo dz o na  p r z y p u ­
ści  o jczyzna ,  p r z y s t ę p u j e  o r a z  do c i ęż a ró w  na  o s w o ­
bodzen i e  je j  uży tych  — bo w p r z y s z ł e j  o j czyźn i e  nie 
będzi e  m iał  m ie j s ca  z a r z u t :  w a ra  P an u  od t ego lub 
owego  —  nie po n o s i ł e ś  c i ę ż a ró w  w chwi l i  k r y t y ­
czne j ,  n ie  m oż e s z  p r ze t o  mieć u dz i a ł u  w tej lub 
owej  ko rzy śc i  t e r az .  N ie  To n ie  n a s t ą p i  i n a s t ąp i ć  

n ie  może.  Ręk o jm ia  p r ze t o  w v n a d g r o d z e n i a  s zkód  
j e s t  w ła s n y  i n t e r e s  w sz ys tk i c h ,  idea  b r a t e r s t w a ,  r ó ­
wn oś ć  oby w a te l ska ,  wolność  po l i t yczna ,  wspó lne  s w o ­
body,  a  t a k a  r ęko j mi a  j e s t  pewn ie j s z ą ,  n iż  feudalne  
n a  oś l ej  sk ó r z e  w yd an e  p a rg am in y ,  i ż e l a zne  t ab l i ­
ce  —  do wodzą  tego dzis ie j  —  wypadk i  eu rope j s k i e  
od A t l a n t y k u  i ś r ód z i e m n e g o  mor za ,  a ż  po Ba ł t yk ,  
Odrę ,  Du na j ,  Wis łę  etc.  etc.

Na ko n i e c  p r z e p r a s z a m  was ,  moi b ruc i a ,  j a  was
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j u z  da wn ie j  z a  b r ac i  m i a ł e m — k o n s t y t u c j a  d la  
m n i e  n ic  nie j e s t  nowego •—  i n ie  d a ł a  mi nowego  

c b r z t u  —  p r z e p r a s z a m  was ,  mówię,  j eże l i  —  mimo 
us i l noś c i  mojej ,  by n ikogo  n i e tk ną ć  —  k toko lwiek  
b ą d ź  z wa s  na  tw a rd e  t r af i ł  s ł owo  —  j a  w życiu  
mo jem dla publ i cznośc i  j e s z c z e  n ie  p i s a ł e m , n ic  
p r z e t o  dz iwnego,  że b łąd  j a k i  z  b r a k u  d o ś w ia d c z e ­
n i a  l i t e r ack i ego  s i ę  w y m k n ą ł ,  z a pe w n ia m j e d n a k  
w as ,  moją zw y k ł ą  o tw a r t o śc i ą ,  że  i n t e n c j i  nie m ia ­
ł e m  an i  mam — komuś  dokuczyć ,  lub u sz czy p l iw ym  
być ,  ob j awiam tylko n i e zawi ś l e  moje zd an i e .  N ie  
m a m  nic i nnego ,  cobym dz i ś  na o ł t a r z  o j czyzny  z a ­
n i e ś ć  mógł ,  p rócz  p i ó r a  i wolnego  u m ys łu  —  do 
r o z b i e r a n i a  kwe s ty i  ży wo tnych  n a  z imno : nie mam 
bowiem żadne j  w ła sn o śc i  —  in t e r e s  p rze to  e g o i s t y ­
cz n y  nie wpędza  mnie w ex t a s  o s t a t e c z n o ś c i , a  
f i l an t ropem tylko być za  ma ł o  n a  dz i s ia j  j e s t  Po­
s p i e s z a m  p rze t o  z  temi  d a r a m i ; na  tyle tylko mo­
g ł e m  s i ę  w żeb ra ck i em życ iu  mojem pod c io sami  t y ­
s i ą c z n y c h  p r zec iwn oś c i  z d o b y ć — żem z walki  o b r z y ­
d ł ego  życ i a  na  u s ł u g i  o j czyzny ,  wiedz iony  św ię t ą  
m i ło ś c i ą  ku  niej  i p r z eczuc i em ry c h ł eg o  jej  z ma r -  
tw y c h w s t a n i a ,  u z y s k a ł  śm ia ł o ść  mów ien i a  p r a w d y  

i c zy s t e  z a c h o w a ł  sumien i e .  N i e  u pa t r u j c i e  j e d n a k  
w tern n ic  s am o ch w a l cz eg o ,  w y nu rz yć  po n i ek ąd  m u ­
s z ę  moje u sp os ob i en i e  i z ł o żyć  b r ac iom moim,  k t ó ­
r z y  mn ie  j e s z c z e  n ie  zna j ą ,  po l i tyczne w y z n a n i e :  
g d y ż  dz i s i a j  n ie  o to w ła śc iw ie  idzie,  j a k  kto p is ze ,  
t a  z r ę c z n o ś ć  mo g ła  p r z y p a ś ć  w da r ze  z na t u ry  
każ dem u ,  a le  i dz ie  o to,  j a k i e  każ d y  z n a s  w y z n a ­

j e  z a s a d y :  bo te s ą  j e d y n ą  r ęko jmią  pomyś lnośc i  i 
s z c z ę ś c i a ,  n a s z ą  c a ł ą  p r zy s z ł o śc i ą .  Dopók i  z a sady  
św ię t e  w y zn aw a ć  b ę d z i e m y ,  z a s ł u ż y m y  sobi e  na  
s z a c u n e k  na w e t  n a s z y c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  g d y  za ś  
n i ep r zy j a c i o ło m  lud zko śc i  i w rogom n a s z y m  uda 
s i ę  t ych  z a s a d  na s  pozbawić ,  n a t e n c z a s  zab i l i  n a s ,  
i  to  na  wieki !

H y b o l o w s t w o .

We wsi  Ga rbowie  w Lubel sk i em zn a jd u j e  s i e  j e ­
dy ne  w ca l em k ró l e s tw ie  Po l s k i e m p ra wi e  g o s p o ­
d a r s tw o  ry bn e  s z t uczne .  Ry bo łóws two  g a r b ow sk i e  
u r z ą d z o n e  z ws ze lk ą  s t a r a n n o ś c i ą ,  a  może  n a ­

w e t  zbytki em.  W pr aw d z i e  dosyć  z n ac z n y ch  n a ­
k ł a d ó w  w y m a g a ło  za ło ż en i e  15 s t a w ó w ,  a le  one 
t e r a z  p r z y n o s z ą  roc zn i e  do 4 0 ,0 0 0  z ło tych .  Pos t ę ­
p ow a n ie  w tej g a ł ęz i  g o s p o d a r s t w a  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :

s i edm s a d z a w e k  n iewie lk i ch ,  zna jdu j ących  s i ę  w p r z y ­
l eg łym fo lwa r ku ,  p r z e z n a c z o n y c h  j e s t  do t a r c i a ;  a  
po n i ew a ż  s ad za w k i  te n ie  s ą  dos t a t eczn i e  g ł ęboki e,  
więc  p r zed  z imą wyb ier a j ą  z nich na r yb ek  i z a r a z  
p us z c z a j ą  do dwóch  og ro m ny ch  s t awów ,  będących 
p r z ed  pa ł a c e m  w sam ym G arb ow ie  Po up ływ ie  ro ­
ku ,  na ry b ek  wybier a  s i ę  z pop rze dn i ch  s t awów i 
p u s z c z a  do s t a wów  t ak  z w a n y c h  r o ś l i c o w y c h .  
Tych  j e s t  s z e ś ć ;  w nich ryby poz o s t a j ą  p r z ez  la t  t r zy  
a z  do s p r z e d a ż y ; tym więc spos obem co rok 
z  dwóch s t aw ó w  po spus zcz en i u  wybrane  ryby,  s t a  
nowią  dochód roczny .  Ga tunk i  hod owane  ryb s ą  g ł ó ­
w n i e :  karpi e ,  dalej  s z czu pa k i  i k a r a s i e .  Mo żeby mógł  
kto myśl ić ,  w n o s z ą c  z p r zymio tów sz ez u up ak a ,  że ten 
r a ze m  ho d o w a n y  z karp i em,  na s t r a t y  n a r a ż a ł b y ;  

t y mczasem p r z e z  umie ję tne  pos t ępowan ie ,  potraf iono 
i z s ame j  ż a r ł o czn oś c i  jego  wyna le ść  j a k ą ś . k o r z y ś ć .  
Wiadomo,  że  w s t a w a c h  t ak  z w an yc h  ro ś l i cowych ,  
ce lem g o s p o d a r z a  j e s t  przeszkad.z .ać  r ybom t r zeć  
s i ę :  bo w te n cz a s  an i  t ak  p r ędko  ro s ną ,  an i  będą 
t a k  t ł u s t e :  młode  a lbowiem p ow s t a ł e  u sz cz up l a j ą  
s t a r s z y m  żeru .  Otoż  w ła ś n i e  s z c z u p a k  p r zychodz i  
g os p od a r zo w i  w po m o c :  pus zc za  on go z k a r p i a m i  
r az em ,  ale  z a w s z e  młodszego ,  i choei eż  poź.niej do­
ro śn i e ,  to s t a ry m  ka rp i om  sz ko dz i ć  nie j e s t  w s t a ­
n i e ;  a  że n i s z c z y  n a r yb ek ,  to w ła śn i e  zg a d z a  s ię 
z  celem g o s p o d a r z a .  Po sp u s z c z e n i u  s t a w u ,  ryby 
nim pó jdą na  sp r z e d a ż ,  z g ro m a d z a j ą  s i ę  do um yś l ­
n ie  n a  to wyk op any ch  dołów,  każdy  ga tu ne k  od ­
dz i e ln i e ,  a  późnie j  w aż ą  i odda j ą  kupcom Ś c i s ł ą  
ko n t r o l ę  ryb  u t r zy m u j ą  w s t aw ac h  ro ś l i c ow ych :  
i t am  a lbowiem na  p r z yc h ów ek  j u ż ' n i c  s i ę  n ie  r a ­

chuje .  Brzegi  g robel  pomiędzy s t a wa m i  dla wzmocn ie ­
n i a  p o o b s a d z a n e  w ie r zb in ą ;  lecz tej n igdy nie po 
zw a la j ą  do znaczne j  wysokośc i  w y r a s t a ć :  bo w te n ­
cz a s  w y s t a w io n a  na  d z i a ł a n i e  w ia t rów,  o b ru s z a ł a by  
też  grob le .  Z a m i a s t  upus tów ,  p o z a k ł a d a n e  wszędz i e  
p r a w ie  t a k  zwa ne  m n i c h y ;  p r zy  ka żdy m z n ich 
j e s t  s i a t k a  d r uc i a n a ,  żeby nie dozwol ić  p rzechodz i ć  
r ybom z j e dn eg o  do d rug i eg o  s t awu .

Ry bo łóws two  s z tu cz ne  u n a s  w k r a j u  j e s zc ze  
zupe łn i e  na  n i sk im  stoi  s t opniu ,  osobl iwie  mówiąc  
o ogóle  Zk ąd  ta  n i e ch ę ć?  t r udno  zg adn ąć .  Ż e  ga-. 
ł ę ź  t a  p r z e m y s ł u  zna czn e  obiecuje  ko rzyśc i ,  to po­
tw ie rd za j ą  c eny ryb  w k ra j u  n adzw ycza j  wysok ie ,  
a  na w e t  i ogó lny  ich b rak.  Wpra wd z i e ,  z w ła s z c z a  
w poc zą tk ac h ,  n ie  może s i ę  obejś ć bez nak ł adów,  
a le  te s ą  do wszy s tk i eg o  n i ezbędne ;  s t a r e  p r zys lo -
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w i e  m ó w i :  z  n i c z e g o  n i c  n i e  b ę d z i e .  L e c z  p r z y  s t o ­

s o w n y c h  m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  d l a c z e g o  o d ­

m a w i a ć  s o b i e  k o r z y ś c i ?  P r z e z  to  n i e  t y l k o  p o d w y ż ­

s z y ł a b y  s i ę  w a r t o ś ć  n i e j e d n e g o  m a j ą t k u : bo  p r z y b y ­

ł o b y  n o w e  ź r ó d ł o  d o c h o d u ,  a l e  n a w e t  z e b r a n a  w s t a ­

w a c h  w o d a  i u p i ę k s z a  i m o ż e  w y b o r n i e  s ł u ż y ć  z a  

s i ł ę  d o  wi e lu  m a c h i n  g o s p o d a r s k i c h ,  j a k  np.  w G a r -  

b o w i e  p o r u s z a  m ł o c k a r n i ę  i s i e c z k a r n i ę .
T

K. Swiezijński.
 « = » - ----------

W IADOM OŚCI H ANDLO W E.
Z  S a d o g ó r y ,  d n i a  1 0  k w i e t n i a .  Od m i e ­

s i ą c a  n i e  m a m y  d e s z c z u ,  a  g o r ą c o  w o s t a t n i c h  d n i a c h  

d o s z ł o  2 6 °  R .  Z a s i e w y  j a r e  s z y b k o  s i ę  u s k u t e c z n i a ­

j ą ,  o z i m i n y  z a ś  w y g l ą d a j ą  d o t ą d  p i ę k n i e  i b u j n o ,  

j e ż e l i  c i ą g ł a  p o s u c h a  j a k  w p r z e s z ł y m  r o k u  n i e  w y ­

w r z e  s z k o d l i w e g o  w p ł y w u .  H a n d e l  z b o ż o w y  n a  B u ­

k o w i n i e  c i ą g l e  j e s t  w o t r ę t w i e n i u ,  c e n y  s p a d a j ą  c o ­

d z i e n n i e .  K o r z e c  p s z e n i c y  s t o i  n a  8  z ł r . , ż y t a  n a

7  z ł r . , j ę c z m i e n i  n a  5 %  z ł r . ,  o w s a  3 / 2 z ł r . ,  k u-

k u r u d z y  6  z ł r .  w.  w .  P r z e s z ł o r o c z n a  k u k u r u d z a ,  

k t ó r a  j a k  w i a d o m o  b y ł a ,  m o k r a  i  n i e d o j r z a ł a  p o n a j -  

w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w  k o s z n i c a c h  s p l e ś n i a ł a  i n i e  

m a  o d b y t u .  S i a n o ,  k t ó r e  w z i m i e  t a k  d r o g i e  by ł o ,  

s p a d ł o  t a k ż e  w c e n i e :  d o b r ą  f u r ę  m o ż n a  t e r a z  k u ­

p i ć  z a  3  d o  4  z ł r .  m.  k . , z a  k t ó r ą  p i e r w e j  p o t r z e ­

b a  b y ł o  d a ć  6  do  7  z ł r .  m.  k .  K o r z e c  k a r t o f l i  n a

n a s i e n i e  k o s z t u j e  1 z ł r .  1 2  k r .  m.  k .  O p s u c i u  s i ę

k a r t o f l i  n i e  s ł y c h a ć  u n a s .  W o ł y  o p a s o w e  w y c h o d z ą  j u ż  

z e  s t a j e n  k i l k a  j u ż  p a r t y i  k u p i l i  s p e k u l a n c i  p o  d o b r y c h  

c e n a c h  ( po  l e p s z y c h  n i ż  w p r z e s z ł y m  r o k u )  i p o p ę ­

d z i l i  n a  t a r g i  o ł o m u n i e c k i e .  B y d ł o  r o b o c z e  d o ś ć  j e s t  

p o s z u k i w a n e  do  p r z y l e g ł y c h  o b w o d ó w  G a l i c y i  i d o ­

b r z e  p ł a c ą  z a  n i e .  P a r a  l e p s z y c h  w o ł ó w  p ł a c i  8 0  

do  9 0  z ł r .  m.  k .  H a n d e l  w ó d c z a n y  j e s z c z e  s i ę  z a  

w s z e  o g r a n i c z a  n a  p o t r z e b y  w e w n ę t r z n e .  W  z w y k ł e j  

s p r z e d a ż y ,  w i a d r o  s z u m ó w k i  k o s z t u j e  5  z ł r .  2 0  kr .  

w.  w.  Z  M u l t a n  i  B e s a r a b i i  n i e  w p r o w a d z a j ą  ż a ­

d n y c h  p r o d u k t ó w

Z  B o c h n i ,  1 0  k w i e t n i a  Od k i l k u  d n i  m a m y  

p o g o d ę ,  k t ó r a  w i o s e n n y m  r o b o t o m  w p o l u  i z a s i e ­

w o m  b a r d z o  s p r z y j a .  R o b o t y  t e  w c z e ś n i e j  n i ż  po  

i n n e  l a t a  u k o ń c z o n e  b ę d ą .  W  o g ó l e  o z i m i n y  i  d o b r z e  

p r z e z i m o w a ł y  i  g ę s t o  w y g l ą d a j ą .  Z b o ż e  p o d n i o s ł o  

s i ę  W c e n i e ,  a  p o n i e w a ż  w y w ó z  t a k o w e g o  z  z a  W i ­

s ł y  m a  b y ć  t e m i  d n i a m i  z a k a z a n y ;  t e d y  s p o d z i e ­

w a ć  s i ę  t r z e b a ,  i ż  s i ę  w  c en i e-  p o d n i e s i e .  N a  o s t a ­

t n i m  t a r g u  p ł a c o n o  s a  k o r z e c  j a r e j  p s z e n i c y  8  z ł r .  

o z i m e j  7  z ł r .  3 6  kr . ,  g r o c h u  8  z ł r . ,  b o k u ’ 7  z ł r .  1 2  k r  , 

ż y t a  6  z ł r . ,  j ę c z m i e n i a  4 z ł r .  3 0  k r . ,  o w s a  3  z ł r . ,  

z i e m n i a k ó w  2  z ł r .  C e t n a r  s i a n a  4 0  k r . ,  s ł o m y  2 4  

k r .  m.  k.  G a r n i e c  o k o w i t y  p ł a c ą  p o  1 z ł r  2 0  k r .  

m.  k.  K o n i e  i r o g a c i z n a  s ą  n a d z w y c z a j  d r o g i e ,  a  

n a j b a r d z i e j  m a l e  r o b o c z e  k o n i e  z n a j d u j ą  p o k u p

A K.

Z  G o r l i c ,  1 2  k w i e t n i a .  C i e p ł a  i p o g o d n a  

w i o s n a  s p r z y j a  b a r d z o  z a t r u d n i e n i o m  r o l n i c z y m ,  d l a — 

t e g o t e ż  r o b o t y  w p o l u  z n a c z n i e  p o s t ą p i ł y ,  z a s i e w y  

n i e m a l  j u ż  w w i ę k s z e j  p o ł o w i e  p o r o b i o n e .  O z i m i n y  

t a k  w c z e ś n i e j s z e ,  j a k  p ó ź n i e j s z e  d o b r z e  w y g l ą d a j ą

1 m i ł e  r o l n i k o m  o b i e c u j ą  n a d z i e j e ,  d e s z c z  j e n o  p o ­

ż ą d a n y ,  a b y  j e  do  tern e n e r g i c z n i e j s z e g o  p o b u d z i ł  

r o s l i n i e n i a .  C e n y  p r o d u k t ó w  r a c z e j  s p a d a j ą  n i ż  s i ę  

w z n o s z ą  O b e c n i e  s t o i  k o r z e c  p s z e n i c y  j a r e j  w 8  z ł r .  

o r k i s z u  8  z ł r . , w t a k i e j  s a m e j  c e n i e  g r o c h  i b ó b ,  

z a  p s z e n i c ę  o z i m ą  z a ś  n i e d a j ą  t y l k o  7  z ł r . ,  z a  ż y ­

t o  5  z ł r  3 0  k r . ,  z a  j ę c z m i e ń  4  z ł r .  4 8  k r . , z a  o w i e s

2  z ł r .  1 2  k r .  d o  2  z ł r  2 4  k r  K u k u r u d z a  s t o i  w 6  

z ł r .  a  k o r z e c  z i e m n i a k ó w  2  z ł r .  2 4  k r .  m.  k.  O z i e ­

m n i a k i  p o s p i e c h y  b a r d z o  t r u d n o  i n i g d z i e  i c h  d o ­

s t a ć  n i e  m o ż n a .  W ó d k a  n i e c o  p o t a n i a ł a .  G a r n i e c  o -  

k o w i t y  z  a n y ż e m  k u p i  n a  1 z ł r .  1 2  kr .  m.  k.  T a k ż e  

i  b y d ł o  r o b o c z e  n i e c o  z w o l m a ł o  w c e n i e ,  i p r ę d z e j  

g o  s i ę  t e r a z  d o k u p i ć  m o ż n a .

W s ą s i e d n i c h  n a m  W ę g r z e c h ,  r ó w n i e  z b o ż e  s p a ­

d a  i  c e n y .  W P r e s z o w i e  s t o i  o b e c n i e  k o r z e c  p s z e n i c y  

6  —  6  z ł r .  2 4  k r . , ( w h u r t o w e j  s p r z e d a ż y  k u p i  j ą  

z a  5  z ł r .  3 0  k r . ) ,  ż y t o  4  z ł r .  4 8  kr .  d o  5  z ł r .  3 0  

k r . ,  j ę c z m i e ń  3  z ł r .  1 2  k r .  k r .  d o  3  z ł r .  3 6  k r  , 

o w i e s  z a ś  s p a d ł  n a  1 z ł r .  1 2  k r .  m.  k.  S p e k u l a n c i  

t a m e c z n i ,  k t ó r z y  k o r z e c  o n e g o ż  w j e s i e n i  p o  2  z ł r ,  

2 4  k r .  m.  k.  p ł a c i l i ,  b a r d z o  s i ę  n a  n i m  z a w i e d l i .  

K o r z e c  z i e m n i a k ó w  w P r e s z o w i e  p ł a c ą  po  2  z ł r . ,  

po  w s i a c h  w h u r t o w e j  s p r z e d a ż y  p o  1 z ł r .  3 6  k r .  

m.  k.  O p s u c i u  s i ę  o n y c h  n i c  o b e c n i e  m e  s ł y c h a ć .  Ozi  

m i n y  t a k  w c z e s n e  j a k  p ó ź n e  b a r d z o  t a m ż e  p i ę k n e  

Z a s i e w y  m i a n o w i c i e  u w ł o ś c i a n  w w i ę k s z e j  c z ę ś c i  

p o r o b i o n e .  D w o r y  n i e  t y le  p o d r o b i ł y  w polu,  bo z p o ­

w o d u  u s a m o w o l n i e n i a  w ł o ś c i a n ,  m e  m a ł e g o  w r o b o  

c i z n i e  d o z n a ł y  u b y t k u ,  k t ó r y  z r a z u  k o n i e c z n i e  m u ­

s i  s i ę  d a ć  u c z u ć .  B y d ł o  i k o n i e  r o b o c z e ,  n a d z w y  

c z a j  t a m  t e r a z  p o d r o ż a ł y ,  w d w ó j n a s ó b  t y l e  co w j e ­

s i e n i  k o s z t o w a ł y  t r z e b a  z a  n i e  z a p ł a c i ć ,  i t o  w s k u
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tek znies i en ia  pańszczyzny ,  bo dwory na  wyścigi  
ze povviemy, zaku pu ją  do naglących robót,  tak ko­
nie j a k  bydło robocze.  J .  ż .

ROZM AITOŚĆ.
W y s ia n ie  d ep u ta cy i k r a k o w sk ie j  do  

W ied n ia*
Komitet  obywatelski  k rakowski  zapros i ł  obywa­

teli,  młodzie/,  i cechy z chorągwiami ,  aby towarzy­
szy ły uroczystemu nabożeńs twu w kościele P. Maryi ,  
zkąd De legac ja  odjeżdżająca  do Wiednia z tym r e ­
l igi jnym obrzędem do dworca kolei odprowadzoną 
być miała.  N a  dniu więc 2  kwietnia o wpół do 8 r a  
no,  odbył się ten obrzęd z ca łą  uroczystością  r e l i ­
gi jną ,  j a k ą  lud n asz  do s taropolskiej  pobożności  i 
szczerości  n a w y k ły ,  z rozrzewnieniem uzupełnił .  
Widzieliśmy t łumy ludu odprowadza jące do dworca 
kolei wybranych obywateli  mias ta  naszego,  s ł y s z e ­
l iśmy radośn e  okrzyki  w dworcu w czas ie rozwi ­
n ięcia  narodowej  chorągwi ,  k tórą delegacyi o f i aro ­
wano jako  godło narodowe mające jej t owarzyszyć 
do stol icy ce sa r s t wa  i przypominać ciągle święty 
cel jej  posłannic twa,  ą Wiedniowi chwilę w której 
podobna chorągiew na czele hufców polskich wjeż­
dża ła  w jego oswobodzone od Turków mury.  Czci­
godni  obywatele znakiem krzyża  ś wyprawial i  na 
d rog ę  tych wysłanników sprawy naszej ,

K r a k ó w ,  d n i a  2  k w i e t n i a  Komitet  tymcza­
sowy w d. 28  marca  r. b. do za ła twien ia  najpi lniej­
szych sp raw  właściwe s tosunkom obecnym rozwi­
nięcie narodowości  polskiej,  na  celu mających,  za 
ufaniem ludu krakowskiego  powołany,  —  porozu­
miawszy  się w dniu 29  marca  r. b. z deputacyą 
p r zez  brac i  naszych z Galicyi do Wiednia wys łaną  
u zn a ł  potrzebę p rzy łączenia kilku obywateli  k rakow ­
skich  do rzeczonej  deputacyi i wyprawien ia  ich 
w tym ceiu na tychmiast  do Wiednia.  Skutkiem wy­
boru ua posiedzeniu komitetu w d 30  marca  o go­
dzinie 11 odprawionego,  ważne to posłann ic two po- 
powierzone zos tało obywatelom:  x iedzu kanonikowi  
Rozwadowskiemu , S tan i s ł awowi  J a b ło n o w s k ie m u , 
Berłowi Meisels rabinowi kazimier skiemu,  Ludwikowi  
Bierkowskiemu profesorowi,  Teodorowi Ba ranowsk ie ­
mu,  Karolowi L a n g i e m u , Kazimierzowi Kuczkow­
skiemu,  Antoniemu Czernemu,  Kazimierzowi  Wo- 
dzickiemu,  Leonowi Bochenkowi i F ranc i szkowi  J a ­
kubowsk iemu,  kmieciom:  Grzegorzowi  Zbroi ,  A n ­
drzejowi Ś l iwińskiemu,  S tan is ł awowi Gawłowi,  u- 
czniom uniwersytetu' :  Leonowi Machalskiemu,  W ł o ­
dzimierzowi Mloekiemu z zaleceniem, ażeby z jecha­
wszy do Wiednia upoważnienie niniejsze okazal i  
deputacyi  gal icyjskiej  a mianowicie obywatelowi Je 
r zemu Lubomirsk iemu na  czele onej s tojącemn i o 
świadczywszy im pozdrowienie brate rskie ,  prosil i  o 
wcielenie ich w szanowne grono swoje.

Komitet tymczasowy zlewając na was,  zacni  b r a ­
cia do posel s twa tego wybrani ,  ca łą  ufność j aką sam 
z woli ludu k rakowsk iego zaszczycony został ,  w u- 
znanej  p rawości  waszej  zupełną  s k ł a da  rękojmię,

ze z ważnego pieczy waszej  powierzonego posła® 
nictwa wywiążecie się,  zgodnośc ią .  Zgodni uczuciami 
ożywiającemi wszystek lud k rakowski ,  zgodni dą 
żeniem którego żaden Polak ani ua chwile z uwa 
gi spuszczać uie powinien,  zbl iżywszy się° do t r o ­
nu N. ce sa rza  Austryi  z ca łą  otwartością,  z cafą 
ufnością do jakiej  Das upoważnia patent  w°dniu 15 
marc a  r. b przez Niego ogłoszony  uznanie  i posza ­
nowanie każdej  narodowości  zapewniający,  przedło­
życie Mu nasze  sądem dziejów i całej Europy u- 
znaniem s twierdzone przekonanie,  że narodowość poi 
s k a  w r. 1772  przez rozbiór  Polski  zni szczoną zo­
s t a ł a ,  że przeto w oświadczeniu J .  C. K. Mści,  iż 
narodowość naszą  uznać i szanować chce, s łusznie  
upat ru jemy chęć uchylenia t r aktatów podziału Polski,  
gotowość p rzywrócenia  dawnej Polski!  Nim wszakże 
ostateczny ten cel życzeń naszych będzie mógł być 
osiągniętym oświadczycie,  iż w skutek zasz łych  
świeżo w Europie  wypadków jak  najściślejszym wę­
złem z braćmi tiaszymi w Galicyi połączonymi zo 
stać pragniemy.  Dopominajcie się przechodniego u- 
r ządzenia  kraju w zupełnem połączeniu mias ia  K r a ­
kowa i jego okręgu  z lą częścią dawnej Polski,  
która po r. 1772 Galicyą nazw aną  zo s ta ł a :  to j e s t  
nadania  wszelkich ins tytuc j i  narodowych przy wł a ­
snej admin i s t r ac j i  krajowej pod p r o tekc ją  Aust ryi ,  
w takim zakres ie  w jakim przechodzi  urządzenie 
W. X. Poznańskiego  od rządu prusk iego w° marcu 
r. b. dozwolonem zostało.  Owoż to j e s t  s tanowisko 
jedyne z którego za porozumieniem się z deputacyą 
gal icyj ską w dopełnieniu misyi waszej ,  zacni  bracia 
wychodzić będziecie! komitet ufa że s tanowisko to 
bez t rudności  ut rzymacie.  Runą ł  zgubny system,  
który z k rzyw dą  i s zkodą Austryi  część rozdartej  
Polski  s i ł ą bagneiów i kajdan więzami dotąd u t rzy­
mywał ,  ru ną ł  system który s ta ł  powagą przemocy 
i p rześladowania .  Niepodobna tedy przypuścić aby 
A us t ry a  odrodzona ,  A us t ry a  w poczet wolnych na ­
rodów wstępująca,  w t ryumfalnym orsz.aku oswo­
bodzonych ludów swoich wlec chcia ła  lud polski o 
ke ty  więzami zd rady i przemocy!  Niepodobna! Nie 
dobna!  Bohaterski  lud wiedeński podzieli to nasze 
p rzekonanie  j a k  je podziela cały naród niemiecki — 
ca ła  E uropa!

Nie  ślemy was  w kraj  nieprzyjacie lski ,  nie ślemy 
z wypowiedzią wojny; bo naród oswobodzenia żą ­
dający z narodem oswobod/onym boju krwawego 
s t aczać  nie będzie, s t aczać  nie potrzebuje;  ślemy 
was  szanowni  bracia w kraj  życzliwego wam ludu, 
ślemy was w k raj  gdzie na g r u /a c h  zas ta rza łego  bez 
prawia ,  zakwita  potęga p raw a , — idźcie przeto z sercem 
do se rca,  z prawem do prawa.  —  idźcie więc z B> 
giem,  idźcie z ufnością w oredowniczą opa t rzność  
jego,  w świętość sprawy  naszej  Kraków,  dnia 30 
marca  1848 r  J ó z e f  K r z y ż a n o w s k i ,  ,vdz. R o z w a ­
dowski,  St. Jab łonow sk i,  J.  JV. W o lte r , Fr J a k u ­
b ow ski , J  S aw icze irsk i .  Jon  K  S te czk o w sk i  Al  
f r e d  M łocki,  A dam  Gołemherski,  Z e n o n  H ałatk ie-  
w ic %, J a n  B en tkow sk i , K arol Lanyie.
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M ow a miana przez p L iskow skiego w  dwor­
cu kolei żelaznej przy wręczeniu chorągw i na­
rodowej Deputacyi krakowskiej udającej się do 

W iednia 2 kwietnia.
Rodacy!  J e d n o  t chn i en i e  w sz ec h m o cn eg o  ow io ­

nę ło  w sz ys tk i e  Jady,  j edno  p o r u s z e n i e  l udów zwa l i ­
ło s p r u c h m a ł ą  budowę n ik czemne j  dyp lomacy i .  J u ż  
m o rd e rc ze  p ióro K a t a r z y n y  i F r y d e r y k a  nie będz ie  
s k a z y w a ć  poko leń  p r z y s z ł y c h  n a  k rw i  r oz l ewy ,  a  
t y g r y sy  ga b ine towe  o k r y t e  dz i ś  h a ń b ą  i p r z ek l eń -  
s twy  po w sz ec h no śc i ,  nie w ied zą  gdz i eby  op rze ć  bez­
bożne  g łowy ,  z  k t ó r ych  j a k b y  z pu szk i  P a n d o r y  
sy p a ł y  s i ę  na  ś w i a t :  ż d z i e r s t w a ,  mordy ,  p o żo g i  i 
u k a z y  n a r z u c a j ą c e  więzy  i okowy na  ręce  i nogi ,  
um ys ł  i s e r ce  c z ł o w i e k a ;  k tó ry  tu n a  z i emi  mia ł  
być o b r aze m Boga,  a  oni  z n iego  mieć chc ie l i  b y ­
dlę lub s z a t a n a !

P r z e d a j n o ś ć  d u s z y  i c ia ł a ,  p o d e j ś c i a ,  z d r a d y ,  
s zp i e g o s t w a ,  kan n iba l i zm ,  i wau da l i zm  w y m u sz o ne  t e r ­
ro r y z m e m ,  j e zui t yzme in ,  o szus twem,  p i en i ądzmi ,  u r z ę ­
dami ,  b l a s zk am i ,  ws t ą że cz k am i ,  t y t u ł a m i , —  z a p r z e c z e ­
nie boga z ap rze cze n i e  h o n o r u ,  su m ien i a  i poczc iwośc i  w 
s e r c u  cz łowieka ,  tym p rzyb y tk u  j ed yn eg o  na  z i emi  m a ­
j e s t a t u  go dnośc i  l ud zk i e j ;  s ł owem,  bezcze ść ,  p r z e w r o ­
tność,  bezczyn noś ć ,  s i u ż a l s t w o ,  n ęd za  i s r o m o t a ; 
oto s ą  wieńce ,  oto s ą  l a u r y  p r z e s z ł e j ,  p r ze pad ł e j ,  
p rzek l ę t e j  n a  z a w s z e  d y p lo m a c y i ,  k tó r e j  p o d s t a ­
wą był  z abó r ,  gw a ł t ,  rozbój .  B r a c i a ! d łu goś my  j ę ­
czel i  —  d ługo  s am i  j edn i  w is i e l i śmy  n a  k r z y ż u  
C hr ys tu sa .  P o k l a s k i  gaw ied z i ,  s z a c u n e k  s e r c  p r a ­
wych,  ł zy  i po l i t owanie  d u s z  c zu ły c h  z a  g r a n i c ą ,  
a  w domu  p ę t a  lub s t r yc zek ,  —  oto by ły  n a g ro d y  
n a s ze  z a  to,  że  w ie rn i  B og u  i Ojczyźni e,  wś ród  n ę ­
dzy,  niedol i  i g ł odu ,  w ł a c h m a n a c h  i k a j d a n a c h  
nie  sp l ami l i śmy  h o n o ru  n a r odo w ego ,  n i e  zn i ży l i śmy  
sz l a c h e tn e g o  czo ł a  po lsk i ego ,  na k tó r em od kolebki  
w yr y t a  j e s t  na j z a c n i e j s z a  z cnó t  l udzk i ch :  św ię t a  
mi łość  o j czyzny ,  —  p rz ec h ow a l i ś m y  p rz ys z ły m  p ok o ­
leniom tę  d r o g ą  p u ś c i z n ę  s ł a w n y c h  p r zod kó w n a ­
szy ch ,  k tó r ych  s zab l e  i p i e r s i  były z a w s z e  t a r c zą  
E u r o p y  p rzec iw  b a r b a r z y ń s t w u  Azyi .

Czyl i ż  będę p r z y w o ły w a ć  wam na  pamięć ,  j a k  
s z e r ok o  p łynę ły  s t r um ie n i e  k rw i  p o l s k i e j ?  —  zdroje  
łe z  p o l s k i c h ? . .  Re l i gia ,  to n a jw y ż s z e  dob ro  śm ie r ­
t e l nych,  — • t ak  j e s t ,  r e l i g i a  s a m a  j u ż  w s e r c a c h  n a ­
s z ych  chwiać  s i ę  p o c z ę ł a ;  z ac z y n a l i ś m y  wie r zyć ,  
że  a lbo j e s t e ś m y  od boga  p rzekl ęc i ,  albo że n a s z a  
Po l s ka  p r z e z n a c z o n a  j e s t  n a  to,  a żeby  b y ł a  bez den -  
nem p iek łem tu na  z i e m i ! . . .

W tern a n io ł  wo lnośc i  z  m ieczem w j edne j ,  a  
r ó s z c z k ą  o l iwną  w d ru g i e j  dłoni  z e s ł a n y  z N i eb a  
ukazu j e  się nad  W a t y k a n e m ; —  budzą  s i ę  z l e t a rgu ,  
k tó ry  t rwa ł  pó ł  -  wieku —  j eden  ruch  —  a  r u ­
ną ł  g ma ch  s z a t a n a  o pa r t y  n a  bagn e t a ch .  N a r o d y  
s p o j r z a ły  po sobi e  —  p o z n a ły  s i ę  b raćmi  w Chr y ­

s t u s i e  i wolnośc i ,  i u ś c i s k a ł y  s i ę  j a k o  dzieci  j e d n e g o  
Boga ,  i w s e r d e c z n y m  tym u ś c i s k u  poda ły  sob i e  
d łon i e  b ra tn i e .  A le  pomiędzy  tą b r ac i ą  by ła  j e d n a  
s i o s t r a  n a  śmie r t e l ne in  ł ożu ,  b e zw ła d na ,  k rw ią  zb ro ­
czona ,  oko w am i  s p ę t a n a ,  p oć w ie r t o wa na ,  z e s zpe co  
n a  i z e p l w a n a  —  a  je j  c z łonk i  d rg a ł y  j e s z c z e  pod 
s t opami  swa wo l i  de spo tów ,  — to P o l s k a ! —  k o n a ­
j ą c a  P o l s k a !  —

O bu rz a j ą c y  ten  widok obudz i ł  wspó ł czuc i e ,  k t ó r e  
s t w ó r c a  wla ł  w s e r c a  na r odó w,  I  r o z l eg ł  s i ę  o d g ł o s  
po w sz e ch n y ,  wielki  u roczys ty ,  od wschodu  do z a ch o  
du,  od p o ł u d n i a  a ż  n a  pó łno c :  „n i e c h  żyje  P o l s k a !  
n iech  żyje  P o l s k a  od Ba ł t yku  aż  do D n i e p r u !  n i ech  
żyje  P o l s k a  mę cz en n i c a  w o ln o śc i !“  —  t aki  j e s t  i n ­
te r e s ,  t a k a  j e s t  ż e l a z n a  wola  l u d ó w : bo s p r a w i e d l i ­
wość  u n a r od ów  nie  j e s t  c zc zą  ba jką ,  j a k ą  by ł a  od 
p oc zą t ku  do ko ńc a  u z b ro d n i cz y ch  gabine tów ,  k tó ­
ry c h  s z y de r c ze  oko  u w aż a ło  dotąd  ludy  za  t r z o d y  
byd ł a  zd a t n e  do r z ez a l n i  lub p r ze d aż y .

S p ra w ie d l iw o ś ć  w ięc  — ta có ra  niebios ,  bez k t ó ­
re j  an i  idei  o bós twie  mieć  n i epodobna ,  —  s p r a w i e ­
d l iwość  n a r od ów  dz i ś  Po lskę  d ź w i g a  z  grobow’ca  o-  
b l anego  k rw ią  i ł z a m i !

P o l acy !  i n a sze in  h a s ł e m  n i ech  będz i e  s p r a w i e ­
d l iwość  i zgod a .  Z a t r z y jm y  i z a g ł a d ź m y  w n a r o d z i e  
p r z e d z i a ły ,  k tó r e  p r z yc zy n i ł y  s i ę  do n a s z e g o  u p a d ­
k u  T a k  zw an i  a r y s t o k r a c i  i d emokrac i  z apom ni j c i e  
u r a z  w a s z y c h  wspó lnyc h  —  po ł ączc i e  s i ę  j a k  b r ac i a ,  
j a k  sy n y  j edne j  ma tk i  —  zle j cie  s i ę  od t ąd  w j e d e n  
wielki ,  d z ie lny ,  n i e p o k o n a n y  lud P o l s k i —  i n i ech  a  
n a s  będz ie  P o l s k a  l u d o w a ,  Po l s k a  w z o r ow a  pod  
wzg lędem b ra t e r s k i e j  j ednośc i . . .  U b i e g a j m y  s i ę  w o 
f l a r ach ,  o b i e g a j m y  s i ę  w z a p r z e c z e n i u  o so b i s t o śc i ,  
u b i eg a j my  s i ę  w tej  j ed ne j  d u m i e :  k to  l ep sz ym bę­
dz ie  obywa te l em,  kto l e p s zy m  będz ie  Po l ak i em —  a  
Bóg,  k tó r y  c zy t a  w s e r c a c h  n a s z y c h ,  dop omoże  n a m  
do o d z y s k a n i a  n i epod l e g ł e go  by lu  i n a ro d ow oś c i .

T a k i c h  to b ło g i ch  l o sów o c z ek u j ąc  od b l i sk i e j  
p r z y s z ł o ś c i ,  lud pol sk i  w  K r a k o w i e  w y s y ł a  wa s  s z a ­
no w n i  d epu tow an i !  do Wiedni a,  tej s t o l i cy  d z i s i e j ­
s ze j  wolności  g e rm a ń s k i e j  —  w pe łn e m za u fa n i u ,  
że  j a k o  p r aw i  Po lacy  w z a s z c z y t n y  d l a  w a s ,  a  d l a  
o j czy z ny  k o rz y s tn y  s po s ó b ,  p o s ł a n n i c t w u  sw em u  g o ­
dn i e  odpowiec i e ,  a  go r l iw oś ć  w w y k o n a n i u — j a k  ró  
wn ie  pojęc i e c a łe j  godn ośc i  w a ż n e g o  tego s t a n o w i ­
s k a ,  uz n a n e  będą  od b r ac i  w a s z y c h  i z le j ą  na  w a s  
s z a c u n e k  i wd z i ęc zn o ść  ży j ą cy ch ,  a  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s two  po tomnośc i  !

U d a j ą c  s i ę  p r ze t o  do ludu wo lnego ,  w celu u z y ­
s k a n i a  b r a t e r sk i e j  pomocy do o d ro d z en i a  bytu na  
ro d ow eg o  w zupe łn e j  c a ło ś c i ,  —  weźc i e  z sobą  t en  
s z t a n d a r  n a r o d o w y ,  pod k tó r e go  z a s ł o n ą  o jcowie 
n a s i  t a k  wielkie  wywa lczy l i  sobi e  dzi edz ic iwo s ł a w y ,  
a  to god ło  Lec l i i t ów n i ech  wam p rz y po m in a  j a k  ś w i ę ­
t ym j e s t  z a k r e s  d z i a ł a ń  w a s z y c h !

O d p o w ie d z ia ln y  redaktor  S tan isła w  P rzy łęck i. N akład  i  druk P io tra  F iliera.


